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POLSKIEJ PARTY! 
SOCYALISTYCZNEJ 


PROÓLETARJUSZE 


Towarzysze! Obywatele! 


Trzydzieści lat ciągłej, a nieustannej walki 
pod sztandarem socjalizmu wydało pożądany plon. 
Rząd carski, który sią dotąd utrzymywał przy wła- 
dzy siłą brutalną, fałszem, szalbierstwem, stanął 
na brzegu przepaści, w którą lada chwila runie. 
Zorganizowany, świadomy swoich interesów kla- 
sowych proletarjat miejski i wiejski, stanowi dzi- 
siaj jedyną siłę, która jest w stanie w tę prze- 
paść go wtrącić. 

„ l oto następuje dawno oczekiwana 
zrealizowania, wcielenia w życie tego, 
ludr roboczego zostało zdobyte. 

Chwila to przełomowa. Bierność w takiej 
chwili jest zbrodnią. Wszystkie sfery społeczeń- 
stwa winny wziąć udział w tej walce, pómnąc, 
że w chwili rewolucji, kto nie z nami, ten prze- 
ciwko nam. 

Ujmując ster tej walki w swoje ręce aż do 
chwili utworzenia się rządu rewolucyjnego po- 
stanawiamy. 

IL Przystąpić do powszechnego w całym 
kraju strejku. 

Niech staną wszystkie fabryki, zakłady prze- 
mysłowe, warsztaty, wszystkie koleje, telegrafy, 
telefony i inne środki komunikacji, tramwaje i wo- 
góle ruch kołowy. 

Niech będą pozamykane wszystkie sklepy, 


chwila 


co krwią 


Warszawa 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 
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SIĘ! 


składy i magazyny, domy handlowe i bankierskie, 
przewozowe i t. d. 

Jedyny wyjątek, ze względu na dobro ogółu, 
a) sklepy spożywcze, b) piekarnie, c) ap- 


| teki, d) szpitale, e) gazownie i f) wodociągi. 


knięte. 


karskie, 
| akuszerki i felczerów nie tylko nie doznają ogra- 


| opieką władzy 


Sklepy spożywcze mogą być otwarte tylko 
do 1-ej godz., przyczym wszelkie podnie- 


CZĘ cen na produkty spożywcze 
będzie karane konfiskatą tych pro- 
duktów na rzecz strejkujących 
orazzamknięciem takich sklepów. 
Piekarnie mają być czynne wyłącznie dla wy- 
pieku chleba i bułek. Wszelkie przekroczenie 
tego nakazu pociąga za sobą zamknięcie piekarni. 
Apteki funkcjonują normalnie z tym tylko 
ograniczeniem, że 200%, dochodu brutto spłacają 
do kas strejkujących. 
Składy apteczne mają być bezwzględnie zam- 


Szpitale, specjalnie utworzone posterunki le- 
oraz pomoc, udzielana przez lekarzy, 


niczeń, ale korzystają z opieki i ochrony władz 
rewolucyjnych. 

Dla tych samych względów dobra ogółu doz- 
wolonym jest dowóz produktów na rynki i przy- 
wożący je włościanie znajdują się również pod 
rewolucyjnej. Wszelkie gwałty, 
oraz próby kradzieży i rabunku będą karane do- 


raźnie, 
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' Praca w gazowńiach i wodociągach będzie 
dokonywana przez delegatów. 

Dzienniki mogą drukować tylko telegramy 
i wiadomości z doby bieżącej w formie dodatków 
nadzwyczajnych, 

lI. Odmawiać płacenia wykupnych i wszel- 
kich innych opłat skarbowych. 

Ządać przy wszystkich tranzakcjach i przy 
wypłacaniu zarobków i pensji, wypłaty w złocie, 
a przy sumach niżej pięciu rubli w brzęczącej 
monecie pełnej wagi. 

"0 ile się okaże, że kto złamie bojkot po- 
datkowy, zostanie zmuszony do opłacenia na rzecz 
rewolucji kary, wynoszącej podwójną sumę po- 
datku. | 

|Podnosić wkłady z kas oszczędnościowych 
i z banku państwa, żądając wypłaty całej sumy 
w złocie. 

Ill. Odmawiać pełnienia powinności 
skowej. 

Rekruci nowozaciężni oraz, w razie powoła- 
nia, rezerwiści nie stawiają się do wojska. W ra- 
zie gwałtu i przymusu uzbrojeni obywatele stają 
w obronie napastowanych. 

— BRGminy i poszczególni włościanie odmawiają 
pełnienia powinności w naturze i wszelkich na- 
kazywanych przez urzędników carskich usług. 

Stróże nie pełnią posług policyjnych. 

Wszelkie przekroczenie tego postanowienia, 
wszelka pomoc, okazywana rządowi przeciwko lu- 
dowi rewolucyjnemu, spotka się z doraźną karą. 

IV. Dla obrony życia i mienia obywateli 
od napaści jeszcze posłusznego caratowi wojska, 
policji i rabusiów organizuje się milicja i samo- 
obrona w każdym domu. 

V. Po wsiach i miastach ustanawia się sa- 
morząd rewolucyjny, a wraz z tym usuwa się 
wszystkich urzędników, mianowanych przez carat, 
a na ich miejsce lud rewolucyjny mianuje nowych. 

Więzienia, po wypuszczeniu na wolność więź- 
niów politycznych, przechodzą pod zarząd nowo- 
mianowanych przez lud rewolucyjny urzędników. 

Dotychczasowe instytucje sądowe mają być 
zamknięte. 

Na ichfmiejsce ustanawia się sądy obywa- 
telskie. 

Usuniętych urzędników policyjnych i innych 
rozbraja się, jak również iżołnierzy, o ile ci nie 
przechodzą z bronią w ręku do czynnych szeregów 
rewolucyjnych. Wszelka znajdująca się po wsiach 
i miastach w składach rządowych i prywatnych 
broń ulega konfiskacie. | 

VI. Konfskacie również ulegają kasy pań- 
stwowe, wszelka własność rządu carskiego, dobra 
państwowe, dobra cara i jego rodziny, majoraty, 


woj- 


oraz fabryki zamknięte przez fabrykantów w ce- 
lu ogłodzenia pracujących. 

VII. Każdy obywatel wsi i miasta ma być 
opadatkowanym na rzecz rewolucji. 

Towarzysze! Obywatele! 

Rewolucja przetworzy podwaliny życia naro- 
dowego. Dotyczy ona interesów miast i wsi, ro- 
botników, włościan i inteligencji. Na czele jej 
stoją organizacje rewolucyjne walczącego prole- 
tarjatu, który sprawi, że pożądania, że życzenia 
wcielą się w życie. 

Manifest powyższy wykonany będzie przez 
ogół obywateli. Wykonany być musi przez ogół, 
albowiem ogół organizuje w sensie walki rewo- 
lucyjnej. 

Będzie też wykonany przez żołnierzy w nie- 
woli carskiej pozostających. Żołnierze to kość 
z kości i krew z krwi ludu pracującego. Zoł- 
nierze z bronią w ręku znajdą się w szeregach 
walczącej rewolucji. A gdy stanie jedność ludu 
i żołnierzy—niema już caratu! 

W rękach uświadomionych rewolucyjnie oby- 
wateli jest przyszłość kraju. 

Tylko zdrajcy cofną się przed wykonaniem 
obowiązków, które wkłada na obywateli idąca na 
bój ostatni Rewolucja i jej przednia straż: prole- 
tarjat rewolucyjny. 

Niech żyje Rewolucja! 


GK RP. D/S 
W przeddzień ataku. 


Wielka rewolucja społeczna zbliża się do swe- 
go kulminacyjnego punktu... Po zwycięstwie 30 
października carat używał wszystkich środków, 
godziwych i niegodziwych, by cały kraj jak ma- 
gnesu igła w Sybir patrzał mroźny... Amobilizo- 
wano czarne sotnie, nagrodami i pochwałami szezu- 
to kozactwo i policję przeciwko ludowi, wojsko 
bałamucono i podszczuwano przeciwko braciom, bo 
bracia ci, ci wrogowie wewnętrzni nie dają możno- 
ści uwolnienia go od służby, puszczenia go do 
osieroconych chat, Ochłapami iogryzionemi kośćmi 
chciano przekupić lud wiejski, kokietowano libera- 
łów, obiecując wcielić w życie wolności, dane 30 
października na papierze... 

Wszystko to jednak nie doprowadziło do po- 
żądanego skutku; świadomy proletarjat bardziej się 
jeszcze skupił pod czerwonemi sztandarami i jako 
olbrzym w swoje ufny siły ujął berło władzy w swe 
ręce. U nas, w Rosji, na Kaukazie, w Inflantach 
wszędzie lud robotniczy stanął na czele ruchu i wszy- 
stkie sfery społeczeństwa uchyliły przed nim gło- 
wę. Dziś nie rząd, a proletarjat, wydaje dyrektywy, 
dyktuje prawa. Na jego skinienie zamiera Życie 
we wszystkich gałęziach pracy. Na jego rozkaz 
wszystko, co myśli i czuje, wszystkie sfery, zdają- 
ce sobie sprawę z położenia rzeczy, występują na 
ulice. Ten proletarjat który jeszcz wczoraj był 
niczym, dziś jest wszystkim..... 
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Włościaństwo, które tyle czasu przez nieświa- 
domość stanowi podporę caratu, dziś solidaryzuje 
się z ludem robotniczym i dotrzymuje mu kroku. 

więty ogień rewolucji zwyciężył i stopił korę nie- 
świadomości, pokrywającą ciemny M y włościański 
i dziś na rzucane ochłapy i obietnice lud miejski 
odpowiada pogardą, „Precz z caratem. Ziemia po- 
winna należeć do pracującego na roli“ — oto hasło, 
obiegające wzdłuż i wszerz całe państwo. 

Armja na oszukańcze zakusy krwawego cara- 
tu, odpowiada Kronsztadem, Sewastopolem, Włady- 

, wostokiem. Dziś już niema takiego miasta, w któ- 
rym by rząd mógł ufać załodze wojskowej, żołnie- 
rze i oficerowie zrozumieli nareszcie tą podłą rolę, 


jaką im rząd przeznaczył, i z oburzeniem rwą kaj- | 


dany, w które ich zakuto.... 


Nie jest to już ta brutalna, bezmylśna siła: | 


którą się rząd dowolnie posługiwał... Nie jest to 
już bezmyślne stado które rząd pchał dokąd mu się 
odobało. Nie jest to już ta maszyna do strzelania, 
tóra nie pyta do kogo strzelać i za co. Uciemię- 
żenie, krzywdy, bezlitosna je: Rojna hą jak ogień 
czyścowy oczyściły serca Żołnierzy. Źrozumieli, 
o co lud pracujący walczy i dziś do jednego z nim 
szeregu stają. Wojsko brata się z ludem. zolnierz 
dziś już pamięta że robotnik to jego brat, że 
wczoraj jeszcze sam był robotnikiem, że jutro zno- 
wu nim będzie. Inteligencja, świadoma ważności 
chwili, deptana i poniewierana, ta lepsza część in- 
teligencji, któraswoje interesy podporządkowuje kla- 
sowym interesom ludu pracującego, zlewa się z pro- 
letarjatem, i wraz z nim staje do boju.... 
Oto sytuacja obecna. 
Krwawy carat, zdajesobie zupełnie dobrze zniej 
sprawę i widząc swą niechybną porażkę, jeżeli nie 
znajdzie środka zapobiegawczego, występuje do 
ostrego ostatecznego boju .... 

Stan wojenny, stan oblężenia, sądy wojenne, 
sądy polowe, kozactwo, policja, czarne sotnie—oto 
arsenał jego środków. Innego nie posiada, innego 
posiadać nie może.... 

Cóż mu proletarjat przeciwstawił 

Przedewszystkim świadomość swych klaso- 
wych interesów. Twórca wszystkiego, wyzuty ze 
0 gry w walce tej nie ma nic do stracenia, 
chyba te kajdany, któremi go skuto.... 

Swiadomość to największy oręż w jego ręku 
Dzięki niej, nie bacząc na głód i chłód, ani wła- 
sny, ani rodziny, porzuca pracę i staje do boju..... 

Porzuca pracę... A czym będzie istniał świat 
cały, jeżeli ten władca, ten twórca zastrejkuje?.... 
Wszystko zamrze, to też już dziś nawet klasy posia- 
dające, niebacząc na sprzeczność swoich interesów 
z interesami ludu pracującego, bledną zastraszone 
i z oburzeniem zwracają się do rządu z okrzyka- 
mi, by ustąpił.... Fabrykanci, kupcy, finansiści, księ- 
ża, szlachta, wszyscy uprzywilowani pasożyci, do- 
tąd wierne sługi caratu, dziś drżąc o własną skó- 
rę, o własne kieszenie wrzeszczą w niebogłosy do 
rządu: „ustąp bo wszystkich zrujnujesz*. Nawet 
trutnie odmawiają caratowi poparcia. Okręt krwa- 
wy okręt despotyzmu tonie i w ich osobie szczu- 
ry uciekają z pokładu. 

Zupełnie inną rolę odgrywa włościaństwo. Lud 
pracujący na roli, by zapełnić kieszenie właścicie- 
i ziemskich, wyzuty z roli na rzecz trutni, ma to 


samo zadanie, co i lud pracujący w fabrykach, woj- 
sko, jako siła zbrojna, popiera żądania proletarjatu... 
Miota się carat, rzuca. Chciałby to wszystko 
zdusić utopić we krwi.; .. 
Próżne usiłowania. . Bój się rozpoczyna, bój 
krwawy, ostateczny. na śmierc i na życie“. 
Porzucajcie pracę! Niech zamrą fabry- 


| ki i wasztaty, niech zamilkną maszyny, niech sta- 


ną koleje, dorożki, tramwaje. Gdzie było a pra- 
cy mash zapanuje martwa cisza strejku. alczmy 
do ostatka! Nie unikniemv i ostrego starcia. Nie 
odstraszy to nas. Dotąd wojsko szło przeciwko 
nam, dziś część najlepsza, najbardziej uświadomio- 
na pójdzie z nami. bo nasza wygrana to jego wy- 
grana, bo jego więzy — to nasze więzy... 

Do boju więc towarzysze, do strejku, do osta- 


| tecznego zwycięstwa! 


Na ten raz musimy walezyć do ostatka, dopó- 
ki carat nie rozleci się w gruzy, a najego ruinach 
rząd rewolucyjny nie zwoła Konstytuauty do War 
szawy i do Petersburga. 

Towarzysze! Dotąd zawsze wzywaliśmy was do 
walki, walki trudnej a krwawej, ale niestety tylko 
częściowo zwycięskiej. Dziś rozpoczynamy walkę 
aż do zwycięstwa. Musimy zwyciężyć izwyciężymy 

Do boju, towarzysze! 


Idziemy! 


Po dniach Laojanu ; Mukdenu, po klęskach 
Cuszimy nastąpiły dni Portsmouthu. Zdeptany 
carat wysłał parlamentarza z białą płachtą pro- 
sić o pokój. I w Portsmouth, na ziemi amery- 
kańskiej stanął rozejm pokojowy pomiędzy Rosją 
a Japonią, spisano traktat, na mocy którego ca- 
rat uznał zdobycze Japonji, poczynił jej wielorakie 
ustępstwa. Pokój, tym traktatem zawarty, obowią- 
zywać miał o tyle, o ile obie strony w dobrej 
wierze pozostawać miały; gdyby carat miał zdra- 
dzić dobrą wiarę posłów japońskich, gdyby miał 
w czemkolwiekbądź warunków pokoju nie do- 
trzymać—walka rozpocząć się miała na nowo. 

W tym samym roku carat rosyjski prowa- 
dził inną jeszcze stokroć bardziej krwawą i nie- 
bezpieczną wojnę, wojnę z narodami Rosji i Pol- 
ski, wojnę z wyzwalającym się ludem pracującym. 
I wojna ta skończyła się nie mniejszą przegraną 
dla caratu, bo w dwa miesiące po zawarciu po- 
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koju w Portsmouth, ten sam poseł, który imie- | 


niem cara wyhandlował pokój u Japończyków, 
zawarł rozejm tymczasowy z rewolucją wewnętrz- 
ną Rosji i Polski; ten traktat pokojowy nazywał 
się manifestem 30 października. W tym manifeś- 


cie carat oświadczył, że jest zwyciężony, że składa © 


broń, że kapituluje, że zrzeka się władzy, że tę 
władzę oddaje w ręce narodu; że naród otrzymuje 


konstytucję; że konstytucja ta poręcza wolności É 


obywatelskie. Rewolucja Rosji i Polski, nie uszczu- 


plając w niczym żądań proletarjackich, przyjęła 


do wiadomości manifest 30 października „Wismy, 
mówiła rewolucja, wiemy stary, carski i huliganie, 


żeś ustąpił tylko w ostateczności. Wiemy, żeśmy 


PAŃ 


aj 


4 ROBOTNIK 


Nr. 68 


ci wolności zapowiedziane z paszczęki wydarli, 
wiemy, żeś powalony. Spełnij, coś w kleszczach 
rewolucji, coś na torturach sądu sprawiedliwego 
przyrzec musiał. Ale biada ci, jeżeli knujesz 
zdradę. Biada, jeżeli znów proletarjat rewolucyjny 
oszukać zamierzasz. Biada ci , biada, jeżeli zno- 
wu przyjdzie nam uderzyć w wielki dzwon krzyw- 
dy dziejowej i zwołać pospolite ruszenie towa- 
rzyszów przeciwko tobie, stary oprawco narodów! 

A wielki spekulant giełdowy, stary oszust 
bankowy, ulubieniec kapitału międzynarodowego 
i kapitalistów rosyjskich i polskich, kłaniał się na, 
wszystkie strony, uśmiechał się do narodów i do 
partji rewolucyjnych, na spienioną falę rewolucji 
lał oliwę przyrzeczeń, słodkich słów, obiecanek. 
Proletarjat nie wierzył staremu uwodzicielowi 
fabrykantów i burżujów, którzy gotowi byli i tym 
razem uwierzyć; proletarjat ognisk obozowych nie 
gasił, palca z cyngla nie zdejmował, starał się, 
aby panewka była sucha. Proletarjat czekał i li- 
czył dni. Uważał, jak sobie poczyna zbankruto- 
wany rząd samowładny. Zrozumiał zaraz, że ten ma- 
nifest kapitulacyjny, to jedno nowe jeszce -e oszustwo, 
największe. jakie, być może, popełnił kiedykol- 
wiek ten hankrut podstępny, jakim jest carat 
samowładny, jako pryncypał, i Witte, jako jego 
prokurent odpowiedzialny. 

Nie było kroku rządowego w ciągu tych 
dwu blisko miesięcy, któryby nie był najzupeł- 
niejszym zaprzeczenien wszvstkich przyrzeczeń 
carskich. Zapowiedziano wolności obywatelskie, 
a więc: „nietykalność osobistą, wolność słowa, 
wolność stowarzyszeń, wolność strejków, wolność 
zgromadzeń. Wszystkie te prawa miał w życie 
wcielić parlament, z posłów z woli narodu powo- 
łanych, utworzony, ale wszystkie tymczasowe za- 
rządzenia rządu miały być pomyślane i wykony- 
wane w duchu manifestu, to jest w duchu wol- 
ności obywatelskich, na których, niby na podwa- 
linach spiżowych, oprzeć się miała konstytucja 
rosyjska. Nietykalność osobista, w ten sposób po- 
ręczona, wykonywana była tak, że towarzyszów 
naszych na całej przestrzeni caratu rosyjskiego 
osadzano w więzieniach, zupełnie, jak za najlep- 
szych, przedkapitulacyjnych czasów samowładztwa; 
że towarzyszów, wypuszczonych już z więzień, wię- 
ziono po raz drugi i trzeci, że w Petersburgu, 
chwycono radę deputatatów robotniczych i biuro 
związku włościańskiego, że uwięziono delegatów 
Związku Związków, że w Warszawie uwięziono 
redakcję Kurjera Codziennego bezprawnie i bez- 
zasadnie. 

Inną wolność obywatelską, wolność słowa 
wykazano przez wydanie ustawy prasowej, która 
niczym innym nie jest, jak tylko wyzwaniem, rzu- 
conym proletarjatowi walczącemu, która nakłada 
kajdany na każdą myśl wolną, która nakłada ka- 
gańce milczenia na usta towarzyszów - pisarzy, 
broniących spraw Rewolucji i interesów prole- 
tarjatu, która vozwoliła zamknąć „Kurjer Codzien- 
ny* i ośm dzienników petersburskich, która po- 
zwala wszystkie uczciwe pisma zamykać i konfis- 
kować. 

Nie zapómiał też rząd o zapowiedzianej wol- 
ności strejków: zapowiedział kary większe od 
tych, które wisiały dotychczas nad pracownikami 
kolejowemi i pocztowemi, nad temi, którzy 


w znacznej części przyczynili się do zwycięstwa 
rewolucji w znakomitych, historycznych dniach 
październikowych. 

Dla proletarjatu cała ta zbrodnicza i oszu- 
kańcza działalność rządu nie była niespodzianką. 
Proleturjat niczego innego nie spodziewał się po 
carsko sielskim pomazanym ober-chuliganie i jego 
niepomazanych petersburskich łapownikach i war- 
szawskich satrapach. Proletarjat sam na własną 
rękę urzeczywistniał wolności obywatelskie, które 
krwawym wysiłkiem wydarł przed dwoma mie- 
siącami z paszczy powalonego tyrana. Urzeczy- 
wistnił wolność strejków i fabrykantów z feoda- 
łów kapitału w wykonawców woli zrzeszonego 
proletarjatu zamienił. Urzeczywistnił wolność sto- 
warzyszeń i kraj cały związkami zawodowemi 
i organizacjami pokrył. Urzeczywistnił wolność 
zgromadzeńwszędzie bowien w miarę potrzeb 
gromadzą się rzesze uświadomionego proletarjatu 
na wiece, zgromadzenia, mityngi. 

Proletarjat Rosji i Polski nie poprzestanie na 
tym, co zdobył w krwawej dotychczasowej walce. 
Nie chce czekać dłużej. Nie wolno mu tolerować 
dłużej rządu, który jak każdy podstępny bankrut 
szuka tylko sposobów, coraz nikczemniejszych, 
aby dzleń ostatecznej upadłości odwlec na ty- 
dzień, na dzień jeden, na jedną jeszcze godzinę. 
Te siedm tygodni, które proletarjat czekał, to 
było „prawo łaski* proletarjatu walczącego; na- 
wet ztego prawa nie umiał znikczemniały rząd 
korzystać jak należy; podstępnie chciał lud oszu- 
kać. Miał pod pozorem konstytucji prowadzić 


| nadal swoją dawną dek: gwałtu i nierządu. 


Śmierć temu rządowi! 


Proletarjat uznał, że rozejm z dnia 30 paź- 
dziernika, został pogwałcony przez chuliganów 
carskosielskich i petersburskich; że przyżeczenia 
dane zotały zawiedzione. Wraca tedy proletarjat 
do wojny, którą był przerwał na chwilę, ażeby 
siły swoje zebrać i okrzepnąć trocha. Wraca na. 
dawne placówki bojowe i ogłasza znowu na całej 
linji świętą wojnę caratowi samowładnemu. 

Nie ustąpimy z żadnej zdobytej fortecy wolno- 
ści obywatelskich. Będziemy na drodze rewolu- 
cyjnej urzeczywistniali dalsze; urzeczywistnimy nie- 
tykalność osobistą i mieszkaniową. Stawić będziem 
opór czynny i zobaczymy, po czyjej stronie będzie 
zwycięstwo. 


Do szeregów towarzysze! „Wszyscy za jedne- 
go, jeden za wszystkich!“ Wielkie bezrobocie któ- 
re ogłaszamy w tej chwili, niechaj będzie też ostat- 
nim. Niechaj zada caratowi ostatnie pchnięcie, 
po którym on więcej nie powstanie. Niechaj spro- 
wadzi ta walka, do której was wzywamy urzeczy- 
wisthienie konstytuanty warszawskiej i petersbur- 
skiej, urzeczywistnianie wolności konstytucyjnych, 
wolności któreby umożliwiły nam dopiero właści- 
we zorganizowanie walki ostatniej, walki społcznej, 
walki z kapitałem. Wolności polityczne stworzą 
nam pole właściwe do prowadzenia wojny prole- 
tarjatu zrzeszonego z zrzeszonym kapitałem. One 
dopiero umożliwią nam rozwinięcie całej naszej 
energji klasowej i one przybliżą chwilę, kiedy pro- 
letarjat uświadomiony zamieni świat chaosu, zie- 
mię niedoli i różnic klasowych, ziemię nędzy i wy- 
zysku—w kwitnącą łąkę pracy i miłości. 
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Płynie nad nami. robotnicy, wielka pieśń na- 
sza. Z grobów powstają wielkie cienie towarzy- 
Szów, co za wolność ginęli, nam wieczną nienawiść 
do caratu przekazując. Powiewają nad nami szkar- 
łatne proporce. 

Do boju, robotnicy. Do szeregów, towarzysze. 

Na widnokręgu wschodzi krwawa jutrznia 
rewolucyjnego poranku. A zanim dzień będzie się 
miał ku końcowi — zwyciężymy. 


REWOLUCJA A WOJSKO. 


—=—— 


Rozpoczynający się strejk powszechny z 
konieczności przejdzie w walkę zbrojną, która 
zadecyduje o losach rewolucji. W tej walce 
niedalekiej rozstrzygającym czynnikiem będzie 
wojsko i jego pozycja względem proletarjatu. 

Dotychczas wojsko to było najsilniejszą 
podporą caratu, który drwił 
choćby najskromniejszych żądań ludu, mając 
na swoje rozkazy ciemną, nieuświadomiona ar- 
mję, gotową na każde skinienie zatopić we krwi 
wszelki przejaw „buntu“ 

„Kul nie załować!* oto język, którym do- 
tychczas przemawiał car do swoich poddanych. 

Rozkazów tych słuchano ślepo i padał ro- 
botnik i włościanin, raniony kulą takiego sa- 
mego robotnika i włościanina, przebranego w 
mundur żołnierski. Tak dłużej twać nie mo- 
gło! Chwila osobllwa, jaką przeżywamy, spra- 
wiła to, że rewolucja z gwałtowną szybkością 
wkroczyła do wojska, niwelując różnicę pomię- 
dzy robotnikiem chłopem a żołnierzem. Żoł. 
nierz czuje, że męka ludu jest jego męką, wal- 
ka ludu jest jego walką, walką o jego wyz- 
wolenie. F 

Mur chiński, jakim carat oddzielił koszary 
od Świata, pęka i widzimy bratanie się. żolnie- 
rzy zludem w imię wspólnych haseł rewolucji. 

Rewolucja wszystkich zwycięża, wszystkich 
jednoczy. wszystkich powołuje do walki! 

Agitacja rządowa, skierowana przeciwko 
polakom i żydom, jako sprawcom obecnego 
„zamętu“ w Rosji już nie pomaga, Rozbudzo- 
ny przez rewolucję źolnierz ciekawie rozgląda 
się dokoła i stara się samodzielnie określić sto- 
sunek swój do walczącego ludu. 

Niewola kompletna, marne odżywianie, 
długi termin służby, warunki życia w kosza- 
rach-wszystko to .uśWiadamia żołnierza, pcha 
go do walki i 

Tam, gdzie żolnierz już przejrzał, 
racie widzi swego wroga i rozumie, że 
nym jego prawdziwym sprzymierzeńcem 
być rewolucyjny lud. 


W Ca- 


jedy- 
może 


sobie z wszelkich 


Przed nami stoi, poważne zadanie. Musi- 
my zniweczyć odgraniczający wojsko od ludu 
mur, musimy dążyć do tego, żeby żołnierz 
widział w nas bojowników za „wspólną wol- 
ność narodów, uwierzył w zwycięstwo rewolucji. 

Niech nas nie przestraszają trudności języ- 
kowe, pewne wrogie usposobienie pobudzonego 
do szowinizmu rosyjskiego żołnierza. Rewo- 
lucja w caiej Rosji jest tym cudotwórcą, który 
otworzy oczy ciemnym. Tych zaś, którzy pomi- 
mo agitacji zostają wrogami rewolucji, będziemy 
siłą rozbrajali. 

Prowadźmy dalej jakanajnajergiczniej agi- 
tację. starajmy się wytworzyć silniejszą orga- 
uizację wewnątrz wojska, a doczekamy się i u 
nas również wspaniałych wybuchów wojsko- 
wych jak w Sewastopolu, Odesie i t. d. 

Jeżeli należycie rozumiemy nasz obowią- 
zek rewolucyjny, zapoczątkowana robota będzie 
szła naprzód, błyskawiczną szybkością. 

W chwili .stanewczej walki część wojska 
przejdzie na stronę rewolucji, co da nam nową 
siłę, nową broń, a wtedy wybije ostatnia godzi- 
na panowania caratu. 


O©IGILIJA 


Przed dwoma tysiącami lat jak dziś, u schył- 
ku dni grudniowych w nędznej stajence betlem- 
skiej przyahodził na świat ten, o którym mówiono, 
że przyszedł świat zbawić. Zapowiadany przez 
proroków,  zwiastowany przez jasnowidzących, 
zapowiadany przez różne znaki na niebie i ziemi 
rodził się w bólu Chrystus na barłogu w żłobku 
stajenym śród proletarjaszów judejskich. 

I dziś, jak przed dwudziestu wiekami rodzi 
sięw bólach rok 1905—który na zawsze pozosta- 
nie rokiem świętym—rodzi się Wielka Rewolucja 
Rosji i Polski, która pozostauie Wielką Rewo- 
lucją świata i losy świata tego na innych zasadah- 
oprze, w innym zwróci kiesunku i o staję przy- 
bliży tę przyszłość promienną, którą ukochał, dla 
której walczy, którą buduje i tworzy proletarjat 
rewolucyjny Polski i Rosji, dziś największy i naj- 
dostojniejszy w potężnej rodzinie proletarjatu mię- 
dzynarodowego. | 

Jak przed dwoma tysiącami lat mówiono: 


| Zbawiciel nam się narodzii, tak dziś o proletarja- 


cie rewolucyjnym świat powiedzieć musi: narodził 
nam się Zbawiciel. Narodził się z nędzy wszech- 
proletarjackiej. w lochu piwnicznym Polski i Rosji 
pod okiem żołdaków, w atmosferze nasyconej ję- 
kiem, bólem, śmiercią. Wziął na się ten nowy 
Zbawiciel świata, wzięły na się szeregi uświado- 
mionego proletarjatu całą krzywdę dziejową, sta- 
nęły do walki z przemocą piekielną: ujął też nowy 
zbawiciel świata Sztandar bojowy w dłonie pracą 
zahartowane idzie na bój Ś. iertelny, na bój ostat- 
mi z caratem. Czy jest siła jeszcze, którejby nie 
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pokonał? Jak w kolendzie powiedzieć możemy: 
„Łamie się czarna noc piekielna wraża moc truch- 
leje...“ i na rumowisku starego Świata samowład- 
nego osadza na zawsze swój proporzec szkarłatny, 
twórca nowego życia proletarjat rewolucyjny Pol- 


ski i Rosji. 
KRONIKA. 


Początek bankructwa. Bank Państwa przestaje 
już wypłacać w złocie, dając połowę sumy papier- 
kami. Jestto juź przyznanie się do krachu. 

Prowokacja. W Warszawie i wielu miejsco- 
wościach Królestwa usilnie kolportowany jest 
wstrętny zwistek peudo-rewolucyjny p. t; „Jam 
czerwony*. Zadanie tego pisma polega na tym, 
żeby zohydzić ruch rewolucyjny w oczach całe- 
go społeczeństwa. W Łodzi, Zawierciu, Sosnowcu 
towarzysze nie pozwolili na sprzedaż tego pisma 
i spalili cały nakład. Przykład godny naśladowa- 
wania! , 

Pozostaje kwestja, kto mógł wydać podobną 
ohydę? 

Naturalnie ten, komu zależało na spotwarze- 
niu ruchu rewolucyjnego t. j. albo rosyjska polic- 
ja, albo nasze partje reakcyjne. Pierwsze przypu- 
szczenie wykluczone, gdyż język świstka zbyt lite- 
racki, a zatym... pozostaje drugie. 

Trzeba całej nieuczciwości i złej wiary 
„Gazety Polskiej*, żeby umieścić artykuł „Roz- 
pętanie*, w którym p. Gadomski drze na sobie 
szaty z oburzenia na widok „anarchji* i „spustoszeń 
moralnych“, dokonywanych przez rewolucję. Kvrie: 
Warszawski natychmiast chętnie przedrukowai ten 
nikczemny artykuł ku uciesze bogobojnych kumo- 
szek i anrodowców wszelkich odcieni. 

Jest to postępek, godny organizatorów na- 
szych rodzimych „czarnych sotni*. 

Hańba im! Na powtórne wezwanie, skierowane 
do dzienników, aby przedrukowały znany mani- 

„fest do ludu, za który skonfiskowano „Kur, Codz 


żadne pismo polskie prócz „Trybuny Ludo- 
wej* nie wykonało tego obowiązku obywatel 
skiego. 


Strejk powszechny a uciskane narodowości w Ro- 
sji. „Siewiernyj Gołos*, organ Rosyjskiej Socjalno- 
emokratycznej partji robotniczej, podaje pod po- 
wyższym tytułem artykuł, określający stosunek 
partji do dążeń proletarjatu różnych narodowości, 
walczących dziś z caratem. Artykuł ten jest jed- 
nym z programowych oświadczeń partji R.S.D.R.P. 
i ma tem większe znaczenie, że ogłoszony jest w 
Nr. 3 oficjalnego organu partyjnego, który po- 
Święcony jest cały sprawie haseł taktyki rewolu- 
cyjnej obecnego strejku powszechnego. 


Przytaczamy go poniżej w całości. 


Walka się zaostrza. Wszystkie próby obliczone na to, 
żeby lud oszukać, zostały ujawnione i zdemaskowane. 

Przyparty ze wszech ston do muru rząd samowładny 
bez upamiętania rzucił się na drogę reakcji. Droga ta pro- 
wadzi go do zguby. On już stoi nad przepaścią. Potrzeba 
zadać jemu cios stanowczy i zwalić go w przepaść. Narówni 


| ny proletarjat rosyjski. 
| wolno nam stracić chwili zwycięstwa rewolucji, że 


wadzenia w życie tych żądań. 

Strejk obeenie rozpoczynający się tem różnisię od po- 
przednich, że lud rewolucyjny zamiast zwracania się z żąda- 
niami do rządu. powinien przystąpić jednocześnie we wszyst- 
kich prowincjach, we-wszystkich miastach do niezwłocznego 


| organizowania instytucji, z których pomocą on mógłby na 


miejage organòw władzy rządowej postawić rewolucyjny sa- 
morząd. $ 

Polacy, ludy Kaukazu, Finlandczycy, Zydzi, Łotysze, od 
was samych zależy teraz los waszych narodowych żądań, wa- 
szego kulturalnego i politycznego rozwoju «,„samooprediele- 
nia*) Razem z rosyjskim rewolucyjnym ludem zadajcie osta 
teczny cios caratowi — i ta solidarność w walce i wspólnym 
zwycięstwie zbuduje grunt dla rozstrzygnięcia kwestji naro- 
dowościowej z zachowaniem interesów wszystkich narodo- 
wości zamieszkujących Rosję“. 


Tak mówi przez usta swych przedstawicieli 
partyjnych prawdziwie socjalistyczny i rewolucyj- 
Ostrzega on nas, że nie 


na gruzach caratu musimy natychmiast zbudować 
naszą samodzielność polityczną, A cóż ją może 
wcielić w życie jak nie zwołana przez rząd rewo- 


| lucyjny Konstytuanta w Warszawie w porozumie- 


niu z Konstytuantą Petersburską. 

Niechże zamilkną teraz ci, którzy straszyli cią- 
gle, że P.P.S zrywa solidarność z proletarjatem 
rosyjskim, broniąc swoich haseł. Niech sobie na- 
reszcie uświadomią ci fałszerze prawdziwej idei 
międzynarodowości, że proletarjat rosyjski nie ma 
nic wspólnego z polityką zaborczą. Dla utrwale- 
nia własnego wyzwolenia, proletarjat rosyjski, pra- 
gnie tylko tak jak i my dobrowolnego sojuszu 
z nami. 


Z Litwy. 
Wilno 

Po strejku powszechnym ruch robotniczy wy- 
raził się u nas w trzech formach: strejków ekono- 
micznych, wieców robotniczych i organizowaniu 
się w związki fachowe. Nadto zaś wobec niebez- 
pieczeństwa pogromu ze strony czarnych sotni, 
nasz komitet robotniczy zajmowałisię wraz z komite- 
tami innych rewclucyjnych partj órganizowaniem 
samoobrony. 

Partja nasza prowadziła dwa większe (ja.. na 
Wilno), oporne strejki; w 8-u tartakach i w fa- 
bryce tytoniu Szyszmana i Duruńcza. Po jakich 
3-ch tygodniach skończyły się one zwycięstwem 
robotników. Oprócz tego odbyło się również 
kilka pon:niejszych strejków (w fabryce kafli 
Sibo, w szkole rzemiosł i t. d.), zakończonych. 
pomyślnie. 

Mityngów urządziliśmy w tym czasie 3 wiel- 
kie, kilka mniejszych (od 300 do 400 ludzi i wiele 
małych zgromadzeń po kilkadziesiąt ludzi. Nadto 
mówcy nasi przemawiali na mnityngach, zwoły- 
wanych przez inne partje. Wiecowaliśmy również. 
w okolicach Wilna, jak. w Wilejce, Poniewierzu,. 
Ltd. 
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Co do organizacji fachowych — uważaliśmy 
za najlepsze tworzyć fachowe, ale bezpartyjne, by 
' przez to dać możność połączenia się wszystkich 
robotników dane go fachu i wytworzenia siły. 

Bund i Litewska S. D. zajęły inne stano- 
wisko i tworzy związki partyjne. 

W połowie grudnia now. st. mieliśmy już 
utworzone następujące Związki fachowe bezpar- 
tyjne, które organizowaliśmy albo sami, albo też 
przy mniejszym lub większy: udziale innych 
partji, zgadzających się z nami w poglądach na 
zadanie tych związków. 

Związek piekarzy, malarzy, dekarzy, subjek- 
tów handlowych, kantorzystów, szewców i ka- 
maszników, fotografów oraz krawców. Nad zor- 
ganizowaniem innych zawodów pracujemy dalej. 

Przy ogólnym ruchu i księża postanowili 
upiec swoją pieczeń i nawołują do tworzenia 
związków katolickich, w których robotnicy mają 
polepszać swoją dolę przy pomocy modłów i po- 
stów, pod zwierzchniczą władzą biskupa i pod 
przewodnictwem prezesa-księdza. Starają się oni 
obałamucić nieświadome masy i skierować je z dro- 
gi walki klasowej w bagienko nienawiści raso- 
wych i religijnych. Wobec jednak powodzenia 
naszych haseł musieli trochę zniżyć swój ton 
żeby nie stracić wpływów, i w ostatnich czasach wy- 
powiadali się z ambon za 8-0 godzinnym dniem 
roboczym i walką o wolność. Idzie im o to, by 
opanowawszy ruch robotniczy, spotęgować swoją 
władzę i znaczenie, ruch zaś ten o ile możności 
tamować i skierowywać na drogę pokory i po- 
słuszeństwa. 

Kowno. U nas odbył: się szereg wieców lu- 
dowych, zorganizowanych przez naszą partję. 

Dnia 13 grudnia zgromadziło się kilkaset 
osób na Piotrówce, gdzie omawiano wśród ogólne- 
go zadowolenia ogólną sytuację polityczną i pro- 
gram P.P.S. 

W fabryce Tilmenza odbył się wiec robotni- 
czy. Mówca z P.P.S. przekonał robotników zu- 
pełnie o sluszności naszego programu. 

W fabryce Rekosza urzędnicy fabryczni prze- 
prowadzili strejk zwycięsko. W browarze Endel- 
manna strejk robotniczy został zakończony wy- 
graną, otrzymaliśmy zwiększenie płacy i skrócenie 
dnia roboczego. 

Poniewierz pod Wilnem, Wiec ludowy od- 
był się 12 grudnia. Trzech towarzyszy z P.P.S. 
mówiło p» polsku i po żydowsku. Przemawiali 
również towarzysze z Bundu, z rosyjskiej Socjal- 
domokrącji, op'ócz tego  sjonista. Jednogłośnie 
przyjęto rezolucję, wyrażającą ostry protest prze- 
ciwko aresztowi Chrustalewa. 


Z prowincji. 


Częstochowa. W przeciągu ostatnich 3 tygo- 
dni urządziliśmy we wszytkich fabrykach wyrobów 
metalowych i tkacko-przędzalnianyca zebrania 
masowe, wyjaśnające cel i znaczenie związków 
zawodowych bezpartyjnych. Przy każdej sposob- 
ności zaznaczamy potrzebę walki politycznej, ja- 


eorne ij 


ko podstawy dla walki zawodowej, Zwalczamy 
ostro związki „chrześcijańskie*, wykazując ich rolę 
reakcyjną. Od kilku dni agitatorzy z Socjal-de- 
mokracji wszczęli z nami polemikę w sprawie 
związków zawodowych partyjnych. Kilka razy 
przeprowadzono dyskusję poważnie, rzeczowo sta 
rając się znaleźć argumenty dla uzasadnienia 
swego stanowiska. We wtorek jednakże mówca 
z Socjal-demokracji po całym szeregu zwykłych 
wywodów na temat P,P.S. i związku zawodowego 
bezpartyjnego, opierając się na zdaniu, że „Zwią- 
zek nie prowadzi działalności politycznej“, doszedł 
do przekonania, że każdy wstępujący do związku 
towarzysz musi wyrzęc się partyjności. 


W ten sposób P.P.S. za pomocą bezpartyj- 
nego związku zawodowego ma odciągać robotników 
od walki politycznej. 


Zaiste trzeba wielkiej bezczelności i ignora- 
cji, Żeby partji naszej zrobić podobny zarzut. 


| Przeciwko temu świ1d>memu kłamstwu z miejca 


zaprotestowaliśmy jaknajenergiczniej. 

Naogół robotnicy, uznając potrzebę związków 
zawodowych, zaznaczają potrzebę bezpartyjności 
ich, a nawet znamy wielu es deków, najzupełnie 
zgadzających się na związki bezpartyjne. 


Pułtusk. W dniu 17 grudnia miał się odbyć- 
wiec ludowy w Pułtusku w sali teatrzyku miej- 
scowego Przed wiecem rozdawano bilety wejścia, 


| których rozdano 490, gdyż więcej osób nie może 


pomieścić sala teatralna. Wiec udałby się napewno 
znakomicie, bo chociaż w tych stronach robota 
partyjna rozpoczęta została niedawno, lecz ludność 
miasteczka jakoteż i włościanie okolicznych wsi 
garną się pod czerwony sztandar z ochotą, a bibu- 
łę naszą wprost rozchwytują. Niestety stało się ina- 
czej. Odezwa wydana w przeddzień wiecu przez 
tutejszą narodową organizację pod którą podpisałby 
się z pewnością i sam Kruszewan, a także kazania 
księdza Sulińskiego, który to zacny duszpasterz 
z ambony zabraniał owieczkom iść na wiec, urzą- 
dzony przez socjalistów i groził nieposłusznym od- 
mową posług religiinych, poskutkowały i chociaż 
na wiec poszli i włościanie i robotnicy miejscowi, 
lecz wskutek małego uświadomienia zebranych, 
nastrój od począdku wiecu był jakiś niewyraźny 
i trwożliwy. Potem okazało się, że zgromadzeni 
spodziewali się jakiejś katastrofy i „nieszczęść“, za- 
powiadanych głośno przez miejscowych „zorgani- 
zowanych'* narodowych demokratów. 


Wiec rozpoczął się o godz. l-ej. Po obiorze 
przewodniczącego i asesorów, (na tych ostatnich 
powołano miejscowych towarzyszy robotników) 
przystąpiono do wiecowania. Przewodniczący to- 
warzysz z Warszawy przed rozpoczęciem mów pro- 
sił zebranych o uczczenie pamięci poległych bohate- 
rów tow. Okrzei, Kasprzaka, Krauzego i wielu 
innych przez ogólne powstanie z miejsc; z począ- 
tku jednak mało kto wstał, aż energiczne wezwa- 
nie przewodniczącego „,proszę wstać“ podniosło 
wszystkich. Pierwszy przemawiał nasz „sympatyk“ 
mówił ogniście o walce rewolucyjnej i zakończył 
nawoływaniem do walki i czynu. Drugi mówca, 
mzewodniczący wiecu, mówił obszernie o socjali- 
zmie, o partji P. P.S.. jej programie, a dalej chciał 
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mówić o innych partjach, działających u nas. Gdy 
zaczął mówić o narodowej demokracji, kjlka osób 
zaczęło hałasować. Na ten sygnał zebrani „naro- 
dowcy'* przed teatrem energicznie zaczęli się dóbi- 
jać do drzwi zamkniętych. Nareszcie drzwi pękły 
pod naporem dzikiej tłuszczy i czarna secina, skła- 
dająca się ze śpiewaków kościelnych i innej hołoty 
pułtuskiej, ogłupiana stale przez miejscowego księ- 
dza Sulińskiego, wpadła do sali. Powstał sztra- 
szny popłoch, zaczęto wybijać szyby w oknach 
i krzyczeć: „precz ze szpiclami'*; równocześnie pod- 
niosły się w górę laski, napastnicy 7aczęli grozić 
naszemu mówcy. Przewodniczący, ktory zarazem 
był też przedmiotem napaści, jako mówca, chciał 
uspokoić rozbestwiony tłum, *lecz bezkutecznie, 
wskutek czego opuścił salę teatru. Od naczelnika 
straży ziemskiej, który z urzedu asystował na wie- 
cu, „Narodowcy'*, domagali się aresztowania na- 
szych mówców, jako niebezpiecznych buntowników 
i „bezbożnych obieżysasów*, Na zakończenie do- 
dać trzeba, że cała ta napaść czarnej seciny była 
zawczasu uplanowa na i zorganizowana. 

Dla charakterystyki „akcji politycznej” tutej- 


| 


szych narodowców załączamy 2 ich odezwy z ostat- | 
| polskie? -Cóz może procesja z Białym Orłem? 


nich dni. Prosiliśmy o wydrukowanie ich w ca- 
łości, albowlem czas już, by szerszy Świat zapoznał 
się z taktyką naszej kontrrewolucji. 


Rodacy! 


Przywódcy socjalizmu w Pułtusku, ci, co to 
pcdczas pochodu ze sztandarem narodowym od- 
łączyli się od nas i urządzili pochód z czerwoną 
szmatą. Ci, co nie chcieli śpiewać „Bożę coś Pol- 
skę*, i „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie“! 
ale wrżeszcząc wraz z żydziakami wydawali mo- 
skiewskie okrzyki „hura“. Ci co po knajpach 
przy kieliszkach, ośmieszają Kościół Chrystusa 


i wiarę, nazywając to głupstwem i wołają, by nie | 


słuchać księży, chcą was wziąć za nosi wciągać 
do swego towarzystwa. Wezwali jeszcze do po- 
mocy obieżysasów z innych miast, by was więcej 
ogłupiać. Urządzają nagankę i wzyw .ją na Nie- 
dzielę 17 grudnia na wiec w Pułtusku. Wzywaję 
nas by siać nienawiść wsród braci jednej Ojczy- 
zny, nienawiść do Kościoła, do wiary, nieufność 
do księży. 

Rodacy! precz z temi—co wstydzą się naro- 
dowego sztandaru, przecz z temi, co depczą noga- 
mi nasze świętości. Precz z temi co drą obrazy 
Waszej Kró'ewej, Obrazy Najświętszej Marji 
Częstochowskiej, a słowem, powiadają, że Kościół 
szanują! — Nie wierzcie im bo walczą fałszem, nie- 
prawdą, obłudą, podstępem, co innego głosząc, 
a co innego czyniąc. 

Precz z Socjalizmem! 

Niech żyje naród Polski! 

Organizacja Narodowa 

17 grudnia. Pułtusk. 

Bracia Włościanie i Rodacy! 


Chodzą teraz po miastach i wsiach ludzie nie- 
znajomi i opowiadają Wam, że wyszedł manifest 
carski, który zezwala brać drzewa z lasów, ile ko- 
mu żywnie podoba się! 

Kochani bracia! Ci ludzie kłamią i przytym 
kłamią bez wstydu i sumienia, Car takiego mani- 


| nek lasów, jak to wam podli 


festu nie wydał, o takim manifeście żaden Polak 
nie słyszał, a socjaliści, którzy wam bajdy o daro, 
wiźnie lasów bajdy opowiadają widocznie wasi 
gospodarzy, mają za ostatnich głupców. Socjaiiśc- 
bajdami o darowiźnie lasów chcą was pchnąć do 
bijatyki z Moskalami i liczą, że poleje się krew 
ludzka, a wtedy będą mieli uciechę, czyh socyali 
styczną rewolucję“. 

Was kozacy i dragoni będą okładać nahaj- 
kami, zniszczą Wam dobytek, a taki pędziwiatr— 


| socjalista będzie się śmiał w kułak i zemknie, skąd 


przyszedł. Więc wzywamy was przez litość dla 
swoich dzieci, nie dajcie się pociągnąć na rabu- 
radzą łotrzyki so- 
cyalistyczni. 

Ci sami socjaliści powiadają Wam, którzy je- 
steście Polacy i katolicy na ziemi Polskiej zasie- 
dziali z dziada pradziada, że procesje polskie z Orłem 
Białym na chorągwiach, że śpiewy polskie prowa- 


| dzą was do pańszczyzny. 


Socjaliści nie odważyli się nigdzie w Polsce 
rozpuszczać takich bredni, nawet między najpro= 


| strzy naród, a jednak u nas znaleźli wiarę. 


Ludzie kochani! Cóż mogą znaczyć śpiewy 


Znaczą one, że kraj nasz —to ziemia Polska nie 
zaś moskiewska, że te nasze prawo, nasza mowa, 
nasze rządy polskie być powinny. A czyż to źle, 


| że pod faki sztandarem z Orłem Białym staną i księ- 


ża i chłop i szlachcic, i robotnik. 

Właśnie dobrze. Przecie wszyscy powinniś- 
my być razem w jedności, bośmy wszyscy syno- 
wie jednej polskiej ziemi wszyscy mamy jednego 
wroga. 

Sccjaliści—są to zaprzańcy i oszuści. Oni za 
nic mają wiarę katolicką, za nic nasz Kościół Św. 
za nic Polskę naszą ziemię żywicielkę. 

Kochani bracia! Nie słuchajcie tych awan- 
turników. Teraz nam potrzebna zgoda, jedność. 
Teraz wszyscy mamy stanąć pod jeden sztandar 
polski z Białym Orłem, który powiewał setki lat 
z murów Częstochowy, pod sztandar naszych kró- 
lów i naszych hetmanów. 

Czerwona płachta—to obcy wymysł. Królo= 
wanie u nas czerwonego sztandaru socyalistów— 
—to grób polskiej ziemi i wiary katolickiej. 

Patrzcie bracia kochani—-jak to socjaliści 
bluźnią Kościołowi 5w. jak rozbijają polskie prc- 
cesje narodowe, które wychodzą z kościołów— 
a poznacie ich według postępków! 

Bracia Rodacy! 

Nie gubcie swych rodzin i sprawy polskiej! 
Nie słuchajcie socjałistów! Nie idźcie na krwawe 
awantury.. Natomiast stańcie pod standar Orła. 


| Bfałegn jak to uczynili już wszyscy Polacy w War- 
| szawie na Kujawach na Podlasiu i w całym Kró- 


lestwie Polskim gdzie tylko mieszka lud Polski 
katolicki. 

Organizacja Narodowa. 
Pułtusk 11 grudnta 1905 r. 
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